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F r. I I I .  223101. C. k . Sad krajow y jako  prasow y n a  wnio­
sek  c. k . p ro k u ra to ra  p aństw a  po m yśli § 493 pk . orzekł, 
że zam ieszczone w N rze 305 czasopism a »Naprzódc z  dn ia  
8 lis to p ad a  1901 roku arty k u ły  pod ty tu łe m : I .  »Z dnia . 
N arodow e Koło po lsk ie  i beznarodow i socyaliści* od słów 
»Nie m ając zaś do tego* do nzostać m in is trem *  s tro n a  2 
łam  1. I I .  >Kongres p a r ty i socyalno-dem okratycznej* w 
u s tęp a ch  od »oskarżenie p ryw atnej w łasności* do »ograni- 
eza w łasność p ryw atną*  i  od »Zdanie oskarżające własność* 
do »zwalczam y ją*  s tr .  2 łam  2 i  3, zaw ierają  znam iona 
w ystępków  ad I .  z § 300 u k ., ad I I .  z § 305 uk ., że za­
kazu je  s ię  rozszerzan ia  ty c h  artykułów , za tw ierdza  s ię  za­
rządzoną przez  ck. p roku ra to ryę  p aństw a  konfiskatę po- 
m ienionego num eru , a cały nak ład  takow ego m avbyć zn i­
szczonym , albow iem  w a rty k u le  p ierw szym  au to r u s iłu je  
poniżyć w pow adze za rządzen ia  rządu  odnośnie do nom i­
n a c j i  m arszałka krajowego i  m in istrów , zaś w a r ty k u le  
d rug im  s ta ra  się  w zruszyć i  poniżyć pojęcie p raw ne w ła­
sności p ryw atnej.

R ów nocześnie na w niosek  c. k . p ro ku ra to ry i państw a sto ­
sow nie do p rzep isu  § 20 u s t. p r .,  poleca s ię  redakcy i cza­
sopism a »N aprzód», aby uchw ałę tę  w najb liższym  num e­
rze  czasopism a, n a  p ierw szej s tro n ie  takow ego pod rygo­
rem  skutków  z § 21 ustaw y p ra s ., b ezp ła tn ie  zam ieściła. 
C. k . Sad krajow y jako prasow y. K raków , d n ia  7 lis to p ad a  
1901. — M orelow ski.

Z dnia.
Kraków, 10 listopada.

Skonfiskowany Kautsky.
Jak wiadomo, pismo nasze uległo 

w  ostatnich dniach dwukrotnej konfi­
skacie: za sprawozdanie z kongresu 
wiedeńskiego i za opublikowanie u- 
chwalonego na kongresie tym progra­
mu partyi socjalno demokratycznej.

O tych konfiskatach zamieszcza bra­
tni nasz organ, wiedeńska „Arbsitar

Zeitung11, w nrze 307, następujące u- 
w agi: .

„P. D o l i ń s k i ,  cenzor krakowski, 
przeszedł znowu sam siebie. W spra­
wozdaniu „Naprzodu11 skonfiskował on 
dwa ustępy z mowy Kautsky’ega o 
projekcie programu. Kautsky zacyto­
wał zdanie z programu hamfeldzkie- 
go, iż prywatna własność środków 
produkcyi oznacza pod względem e- 
konomieznym coraz bardziej wzrasta­
jącą nędzę szerokich warstw ludności, 
a następnie zdanie to objaśniał w ten 
sposób, i e  wzrastająca nędza nie jest 
tu oznaczoną jako f a k t ,  lecz użytą 
jako o s k a r ż e n i e  przeciw prywa­
tnej własności środków produkcyi. 
Oba te ustępy, zawierające czysto 
n a u k o w ą  krytykę obecnych stosun­
ków, skonfiskował p. Doliński!

Nie przychodzi nam nawet na myśl 
wyjaśniać p. Dolińskiemu, że skonfi­
skowane przez niego ustępy nie są 
przecież poniżaniem własności, lecz 
wyrażeniem czysto naukowego zapa­
trywania. na co ustawy zasadnicze w 
zupełności zezwalają. Ó nauce bowiem 
ma widocznie p. Doliński bardzo nie­
jasne wyobrażenie. Konfiskata ta  do­
wodzi jasno, czego można spodziewać 
się po austryackim prokuratorze na­

wet w tak stosunkowo spokojnych 
czasach, jak obecne. P. Doliński uwa­
ża każdy dzień lub tydzień, w któ­
rym nie skonfiskował pisma socjali­
stycznego, po prostu za stracony, a 
ponieważ przez kilka dni nie mógł 
dopatrzeć się niczego, co nadawałoby 
się do fabrykowania nowej „zbrodni* 
łub „występku*, więc zemścił się na 
programie hamfaldzkim. Przez 13 lat 
nie skonfiskował tego programu ża­
den prokurator, dopiero, gdy program 
ten został zmieniony, skonfiskował go 
p. Doliński.

Ciekawi jesteśmy, jak długo mini­
ster sprawiedliwości pozwalać będzie 
na to, by p. Doliński tak kompromi­
tował Austryę w oczach całej Euro­
py?!...*

Przegląd polityczny.
— Demokraci w Kola polskiem. Po­

siedzenie Koła polskiego, odbyte d. 
9 bm., w  sobotę, o którem donosili­
śmy już telegraficznie w niedzielnym 
numerze, było widownią jednaj z wie­
lu oburzających, odgrywanych przez 
stańczyków komedyj, o których kraj 
dawno już sąd swój wypowiedział, a 
% których tylko demokraci ciągle je-

Z  T E A T R U .
„Budowniczy Solness*, sztuka w 3 aktach 

Henryka Ibsena.
Sobotni wieczór zapoznał nas z jednem 

z celniejszych dzieł Ibsena — z „Budowni­
czym Solnessem*. Jak zwykle bywa w je­
go dramatach, i tu stapia się symbolizm z 
realizmem w jedną nierozerwalną całość. 
Czem są dzieje Solnessa? Tragedyą, napo­
tykaną ezęsto w życiu artysty. Sztuka jest 
najpiękniejszym kwiatem ducha ludzkiego; 
ale z dna jego cudownego kielicha sączą 
się i jadu krople, które szerzą zniszcze­
nie... „Wszystko, co zdziałałem, co wysta­
wiłem, stworzyłem pięknego, trwałego, za­
cisznego... — mówi Solness — wszystko 
to muszę oszacować,., zapłacić nie pienię­
dzmi, lecz szczęściem ludzkiem. I to nie­
tylko swojem, lecz szczęściem drugich.., 
To jest cena mego stanowiska, jako ar­
tysty*.

Sztuka ulega ciągłemu rozwojowi: nowe 
prądy, nowe idee podważają dawne, by 
znów ustąpić innym: i tu wre nieubłagana

walka o byt. Ibsen, weielająey mnóstwo 
idei w swe postaci, ilustruje powyższą wal­
kę, stwarzająe obraz stosunku Solnessa d > 
Kuuta Browika i Kegnara. Pierwszego Sol­
ness powalił do swoich stóp — drugiemu 
nie pozwala wyrosnąć ponad swoją głowę. 
Bo artysta jest w pewnej mierze egoistą 
bezwzględnym, jego instynkt twórczy przy­
pomina swą żywiołową zachłannością w dzie­
dzinie sztuki nieprzepartą, choć nieświado­
mą dążność rozrodczą wszelkiego gatunku 
organizmów w przyrodzie. Z drugiej stro­
ny sztuka, opanowując zupełnie jego je­
stestwo, rwie więzy, łączące go z życiem 
codziennem — rodzinnem, .jeżeli ono zawa­
ży balastem na jego górnych porywach. 
I  wytwarza to w duszy artysty rozdźwięk 
bolesny — eiernisty. Jest to myśl przewo­
dnia niedawno granej w naszym teatrze 
„CJiocondy* d’Annunzia — jest to jeden 
z momentów ważniejszych w „Soluesaie* 
Ibsena.. Kto zna obie te sztuki —. te a sam 
oceni olbrzymią różnicę w przedstawieniu 
jednakiej sytuacyi przez dwa tak krańco­
wo różttśąee się pióra!

Ibsen, chcąc przedstawić owo oderwanie

się artysty od domowego życia, nżywa bar­
dzo misternego symbolu. Oto Solness, chcąc 
znaleźć upływ dla swoich architektoni­
cznych pomysłów, opanowany został taje- 
mnem pragnieniem, by zgorzał ‘dom rodzin­
ny jego żony — jej nkoebaay zakątek, w 
którym oboje mieszkali. Na jego zgliszczach 
chce on wybudować gmach wspaniały. I 
stało się to istotnie — bez jakiegoś wszak­
że świadomego współudziału z jego stro­
ny — mocą p r z e z n a c z e n i a :  tą mocą 
przeznaczenia, które artyście daje płomień 
twórczy, niszczący jego szczęście rodzinne 
samem swem istnieniem (gdyż absorbuje go 
zupełnie), bez celowo nawet przezeń użytej 
złej woli. Tak było z Solnessem. Odkąd 
spalił się dom, będący jakby arką jego u- 
czuć rodzinnych, inaczej mówiąc, odkąd 
Solness, opętany w zupełności przez sztu­
kę, zaniedba! swe obowiązki rodzinne, nie 
zaznąje on spokoju. Żywym wyrzutem sta­
je się dla niego żona, będąca uosobieniem 
pojęcia tego obowi ązku ,  z którego Sol­
ness uczynił całopalenie bóstwu swemu — 
sztuce (autor podkreśla to we właściwy so­
bie sposób, każąc Alinie powtarzać ów wy-
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szcze nie tsmi&ją, ozy nie chcą aale 
żytych wysnuć konsekwencyj. Koło 
obradowało mianowicie, prócz kilku 
drobnych innych spraw, nad interpe­
lacją  posła E o m a n o w i c a a w  spra­
wie niesłychanych nadużyć i gwałtów 
wyborczych, popełnionych przez sta­
rostę jasielskiego, Michałowskiego, 
przy wyborach sejmowych z miast 
Gorlice-Jasło. Komisya parlamentarna 
Koła nie pozwoliła wprost demokra­
tom wnosić tej in terpelacji; taki sam 
los spotkał ją i na pełnem posiedze­
niu Koła, które trwało przez cały 
dzień, rano i po południu.

Stańczycy z całą zaciekłością wy­
stąpili przeciw tej interpelacji, po­
sługując się dawno już zużytymi i ta ­
nimi argumentami, iż przez wniesie­
nie takiej interpelacji w Badzie pań­
stwa „krzywdzi się autonomię*, daje 
się „broń do ręki wrogom kraju “ itd.

Poseł R o m a n o w i c z  uzasadnia­
jąc interpelaeyę, oświadczył, iż roz­
chodzi się nie o sprawdzenie wyboru, 
lecz o napiętnowanie niesłychanych 
nadużyć wyborczych. Mówca nadmie­
nia, że zdaje się, iż starosta Micha 
łowski z a  n a d u ż y c i e  w ł a d z y  
z o s t a n i a  n a w e t  n a g r o d z o n y .

Wreszcie odważył się p. R o m a n o -  
w i c z  na groźbę, że stańczycy zacie­
kłością swą doprowadzą do tego iż 
„demokraci pójdą sobie z Koła."

Groźby tej stańczycy, przyzwycza­
jeni do potulności demokratów, nie 
wzięli jednak na seryo.

Po przemówieniach J a w o r s k i e g o ,  
A b r a h a m o w i e  z a i B y k a  wystą­
pił Górski i w cyniczao-prowokator- 
skim tonie począł prawić demokratom 
kazanie na temat .autonomii" i pracy 
parlamentarnej i karcić ich za „osła­
bianie" Koła. Wreszcie oświadczył, 
że gróźb d e m o k r a t ó w  s t a ń c z y ­
c y  s i ę  n i e  b o j ą !

raz). Złamał jej życie... I odtąd zakorze­
niła się jak piołun w jego dnszy choro­
bliwa chęć samoudręczania się. Ibsen, roz­
wijając dalej alegoryę o pożarze domu ro­
dzinnego Solnessa, wkłada mn w usta wy­
znanie, źe się on nie przyczynił materyal- 
nie do powstania owego pożarn, ale tak 
wszystkie swe pragnienia w tym kierunku 
skupił, że to mogło doprowadzić do owej 
katastrofy: winnem tn było zaniedbanie o- 
strożnośei przez służbę — ale to zaniedba­
nie mógł im narzucić on — mocą swej hi­
pnotyzującej słabsze jednostki siły.

Wogóle Ibsen, tworząc nierozerwalny 
splot w swych dramatach z symbolizmu 
ideologicznego i życiowego realizmu, musi 
odpowiednią charakterystykę nadawać swym 
postaciom, zaopatrywać je w pewne cechy 
dziwactwa, ekscentryczuości, lub chorobli- 
wości. Mniej skomplikowanym istotom nie 
sposóbby było wkładać w usta słów, no 
szących ów właściwy mn podkład symbo­
liczny, a odsłaniających dalekie perspekty­
wy', i Ibsen istotnie ezyni to tak knnszto 
wnie, że mniej przenikliwy widz lub czy­
telnik może się owej dwoistości nawet nie 
dopatrzyć, tembardziej, że myśl, poczęta z

Wreszcie po dłuższej dyskusyi, w 
której z demokratów przemawiali prócz 
p. Romanowi cza także pp. R o t t e r  
i G r e k ,  Koło na popołudniowem po­
siedzeniu interpe] acy ę o d r z u c i ł o  
wszystkimi głosami przeciwko 7.

Najhumorystyczniejszą, a zarazem 
najwstrętniejszą rolę odegrał anty- 
semicko-klerykalny naganiacz W o j- 
t y g a .  Na rannem posiedzeniu posta­
wił on wniosek, iż „Koło potępia nad­
użycia wyborcze w Jaśle", a zarazem 
oświadczył, że interpelacyi p. Roma- 
nowicza n ie  p o d p i s z e .  Na posie­
dzeniu popołudniowem zaś wniosek 
swój c o f n ą ł .

Stańczycy tedy ponownie zamknęli 
demokratom usta i dali im, w upoka­
rzający dla nich sposób, do poznania, 
że muszą siedzieć cicho i słuchać roz­
kazów Abrahamowioza, Jaworskiego 
i t. p.

Czy demokraci znajdą obecnie na 
tyle ambicyi, by z nauki tej wysnuć 
wręczcie należyte konsekweneye ?...

Z sali sądowej.
Z tajemnic bandytów dziennikarskich.

Powoli zaczynają się ukazywać bru­
dne sprawki Ehrenberga i jego kom­
panów przed właściwem forum: w 
sali sądowej. Pierwsza rozprawa od­
była się w piątek w sądzie powiato­
wym w Krakowie. Dotyczyła ona je­
dnej z licznych sprawek Ehrenberga, 
omówionych w „Naprzodzie", miano­
wicie „Mód paryskich", które Ehren­
berg dawał abonentom „Głosu n&ro 
dii" po zniżonej cenie, nie płacąc za 
nie? ich wydawcy, p. Milskiemu,

Układ z p. Mikkim zawatł jeszcze 
Józef Rogosz, a gdy ten umarł i Ehren­
berg objął dzierżawę .Głosu narodu*, 
były dalej „Mody paryskie* pobierane 
przez redakcyę „Głosu narodu". Gdy

symbolizmu, rozpływa się w dalszym ciągu 
w realistycznych szczegółach. Szczególnie 
mistrzowsko i obficie rozsypuje Ibsen owej 
dwoistości ziarna w dyalogach Solnessa i 
Hildy, eo z uniesieniem podkreśla Maeter- 
linck.

Czem jest Hilda Wangel wobec Solnessa, 
w którym w chwili, gdy go nam autor 
przedstawia, słabną już siły twórcze?.., 
Wspomnieniem jego górnej i chmurnej mło­
dości jego marzeń nieziszezalnych o „zam­
kach powietrznych*. Pakt, iż te marzenia 
„mistrza" Hilda głośno wyjawia, wyjaśnia 
Ibsen, dalej, da jąc  do zrozumienia przez 
usta Solnessa, iż mógł je on opowiedzieć 
niegdyś rozegz&ltowanej dzieweczce — w 
której fsntazyi wyrósł na bohaterskie 
wcielenie twórczego ducha — w formie 
fantastycznej baśni, bo był wówczas tak 
podniecony, a ta opowieść, jak wszystkie 
jego słowa utkwiła w pamięci Hildy na- 
sawsze. A może — Soiness bardziej się 
skłania ku takiej hypotezie — Hilda dzię­
ki hypnotycznej jego sile odczuła jego 
warzenia niewypowiedziane...

Zjawienie się Hildy — to pobudka do 
czynu dla Solnessa, którego już ogarnia

Ehrenberg wystąpił z „Głosu narodu," 
pozostał „Głos nar- du" p . Milskiemu 
winien blizko 800 K, których Ehren­
berg nie chciał płacić, twierdząc, że 
zobowiązanie to ciąży na p. Józefie 
Rogoszowej, jako właśeicielce i wy­
dawczyni „Głosu narodu".

P. Milski zaskarżył więc p. Eogo- 
szową i w piątek odbył się pierwszy 
termin w sądzie powiatowym krakow­
skim. Imieniem skarżącego p. Milskie- 
go ze Lwowa występował adwokat 
dr. S u e s s e r, p. Rogoszową bronił 
adwokat dr. 8 m o 1 a r s k i. Ten ostatni 
oświadczył, że nie p. Rogoszowa, lecz 
Ehrenberg jest obowiązany płacić p. 
Milskiemu, jako dzierżawca, który 
wszystkie interesy pisma prowadził. 
Dr. S u e s s e r natomiast przedłożył 
list Ehrenberga ,do p. Milskiego, w 
którym tenże oświadcza, że jego żadne 
zobowiązania nie obchodzą, źe odpo­
wiada za nie jedynie p. Rogoszowa, 
która jest właścicielką i wydawczynią 
„Głosn narodu", a obecnie chwytu się 
pozoru, iż Ehrenberg był dzierżawcą, 
jako „finty, aby wy kwitować wierzy­
cieli. *

Na to oświadczył dr. S m o l a r s k i ,  
że p. Rogoszowa była przez Ehren­
berga samowolnie podpisywana, jako 
wydawczyni, które to nadużycie po­
licya tolerowała, mimo, że Ehrenberg 
i p. Rogoszowa wspólnie dyrekcyę 
policyi uwiadomili o objęciu całego 
wydawnictwa przez Ehrenberga. Dr. 
S u e s s e r  uważa to za nieprawdopo­
dobne, aby tego rodzaju indywiduum, 
jak Ehrenberg, miało jakieś uprzywi­
lejowane stanowisko wobec policyi i 
aby policya podawała mu rękę przy 
takiem nadużyciu; wzywa dalej na 
świadków Ehrenberga i Lewickiego 
na stwierdzenie okoliczności, że o zmia­
nach w wydawnictwie „Głosu narodu" 
po śmierci założyciela nie zawiado-

zwątpienie, ezy zdoła się jeszcze wznieść 
do tych szczytów, o których marzył w 
młodości.,. Nie dla niego już orle wzloty, 
zawrotne wyże! W chwili, gdy dochodzi 
do szczytu wieży, by wieniec na niej za­
wiesić — spada i ginie w oczach mło­
dych, którzy dalej po uim piąć się będą 
hen ku obłokom... W przeciwstawieniu 
do Solnessa i Hildy naszkicował Ibsen 
postać Aliny (źoua Solnessa). Złamana, 
majacząca po stracie ukochanego domu, ro­
dzinnego gniazda... Brandesowi (tu malutka 
uwaga: nie Ot t o n o wi !  — jak słynnego 
krytyka kapryśnie przezywa w notatce 
„Czas" piątkowy) wydaje się ta postać 
najmniej udatną Dziwi go zwłaszcza ów 
zwrot w rozmowie Aliny z Hildą, gdy o- 
powiada jej z ubolewaeiem, iż podczas po­
żaru spaliły się i jej ukochane z lat dzie­
cinnych lalki. Czy mamy brać to zwie­
rzenie t y l k o  dos ł owni e ,  jak to czyni 
Brandes, który wogóle bardzo ostrożnie 
komentuje „Solnessa", mało się zanurzając 
w głąb tego utworu — wątpić należy. 
Sądziłbym raezej, że owe „lalki" — to 
przeciwstawienie „zamkom powietrznym" 
to ów jeszcze wcześniejszy, bo dziecięcy
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miono p. Milskiego i że wszystkie zo­
bowiązania wiążą p- Rogoszową. Dr, 
S m o l a r s k i  żąda zaś przesłuchania 
p. Sfcrycharskiego, który sam ustnie 
zawiadomił p. Milskiego o objęciu wy­
dawnictwa przez Ehrenberga.

Zastępcy obu stron w sposób bar­
dzo dosadny wyrażali się o prakty­
kach Ehrenberga, które ten proces 
spowodowały.

Sędzia radca D ą b r o w i c e  ki  do­
puścił dowód ze świadków, zapropo­
nowany przez obie strony ł odroczył 
rozprawę, celem zawez wania na świad­
ków Ehrenberga, Lewickiego i Stry- 
eh&rskiego, oraz zarekwirowania od­
nośnych aktów z policyi. Następna 
rozprawa odbędzie się 25 bm.

KBONIKA.
IUkiw»i8arwyli 11 listo­

pada. 1463. Pierwsze pismo drukowane. — 
1848. Stan oblężenia w Berlinie. — 1899. Ma­
sowe aresztowania anarchistów w Barcelonie.

SJniaś w  Sassii-*os; „Budowniczy Solness", 
sztuka w 3 aktach Henryka Ibsena (nowość).

Wtorek: „Dziady41, poemat dram. w 7 odsło­
nach A. Mickiewicza.

środa: „Pan Damazy1, komedya w 4 aktach 
J. Blizińskiego (popularne).

Czwartek: „Dziady", poemat dram. w 7 od­
słonach A. Mickiewicza.

Sobota: „Opiekunowie moralności" (Die stren- 
gen Herren), krotochwila w 8 aktach O. Blu- 
menthala i G. Kadelburga (nowość).

Niedziela: O godz. 3 po południu: „Klub ka­
walerów", komedya w 3 aktach M. Bałuckiego 

ceny zniżone do połowy). — O godz. 7 wie­
czorem: „Dziady", poemat dram. w 7 odsło­

nach A. Mickiewicza.
Uttiweroytat SusSam/g <tt Kr-aSutawie.

Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godz. 7VS do 81/* wieczorem wykład dra 
Ludwika B r u n e r a :  „O pierwiastkach chemi- 
cznyeh“, z demonstracjami.

Humbug Inwestycyjny. P. Leo nie prze­
staje sobie urządzać w „Czasie" reklamy 
z powodu „inwestycyj", którem i zapędził 
gminę krakowską w najprzykrzejszą sy­
tuację. Jak przewidywaliśmy, służyła ja­
zda do Wiednia, którą na koszt gminy 
odbył p. Leo (bez u wi a d o mi e n i a  
s e k e y i  e k o n o mi c z n e j  i komi sy i

wyraz innego dążenia: instynktu rodzin­
nego, odnośnych przeczuć i marzeń, któ­
rych niezaspokojenie tak samo doprowadza 
Alinę do stanu chorobliwego, jak Solnessa 
jego łamanie się z zanikającym talentem 
twórczym. Oto podwójna treść Solnessa w 
przedstawieniu, którego poszczególnych ko­
mentarzy, o ile nie należą do prawd ogól­
nie przyjętych, nie narzucam zresztą ni­
komu, Bądź co bądź już z tego króciut­
kiego omówienia widać, iż Solness należy 
do sztuk, przedstawiających dla wykonaw­
ców wiele trudności. Zwłaszcza trudną jest 
rola Hild}'. Można było tę rolę uposażyć
i w pewną ekseentryczność i w młodzień­
czą egzaltację — nawet w pewien taje­
mniczy suggeatywny demonizm — tymcza­
sem p. Siemaszkowa odrazu postawiła j.ą 
ba stopie jakiegoś kozaka-dziewczyny, da­
jąc w formie znacznie trywialni.ejszej, j ak­
ty drugą edycyę „szalonej" Jnlki, przez 
co spospolitowała tę oryginalną, fantastyczną 
Postać i nie potrafiła skupić uwagi ałn-

i n we s t y c y j n e j ! )  za materyał do nie­
uczciwej demagogii wyborczej. Pan Leo 
chce wnaówić w publiczność, ri;e po uprzej­
mych rozmowach jego z kilku hofratami, 
dostanie Kraków odrazu 3 miliony, a je­
żeli dostanie, to tylko z jego protekcji. 
Wstrętniejszej demagogii nie było chyba 
pod słońcem!

Obietnice p. Leo streszczają się w trzech 
punktach: rząd miałby mianowicie dostar­
czyć funduszów na zakupno od wojskowo­
ści grantów pofortyfikacyjnyeh —• daiej na 
przełożenie Rudawy i wykupno t. zw. Mły­
nówki — nareszcie na urządzenie wzdłuż 
brzegów Wisły pięknej ulicy. Wszystkie 
te prezenty dla Krakowa mają przedsta­
wiać kwotę 3 milionów zł.

Po bliższem jednak rozpatrzeniu się, nie 
przedstawiają się te obietnice tak świe­
tnie. Nabywanie gruntów pofortyfikacyjcych 
od wojskowości wątpliwej jest korzyści, 
wobec dzisiejszego zupełnego zastoju bu­
dowlanego. Miasto ma dosyć parcel nieza­
budowanych, z przybytku 60 morgów grun­
ta głowa tylko zaboli. Udzieleniem fundu­
szów na zakupno tych parcel od wojsko­
wości, rząd sprawia prezent właściwie —- 
samemu sobie. Tak samo problematycznym 
darem inwestycyjnym jest przełożenie Ru 
dawy. Robota ta jest przewidziana przez 
namiestnictwo w planie regulacyi rzek, po­
dobnie, jak regułaeya niejednej rzeki gór 
skiej — przerzucenie jej więc na budżet 
miasta, byłoby zatem obciążeniem niesły- 
chanem, nie prezentem. A co się tyczy u- 
regulowania brzegów Wisły, to sprawa ta 
jest w ścisłym związku z wybudowaniem 
kolektora kanałowego, oraz zakładu czy­
szczenia miasta na Grzegórzkach — czyli 
z nowym wydatkiem milionowym. Czy gmi­
na jest na podobne wydatki, więc i na 
przyjęcie prezentów rządowych, przygoto­
waną? ■; V

Panu Leo i jego przyjaciołom zdaje się, 
źe urządzają wybory gdzieś w zapadłej 
prowincyi, gdzie można wyborcom sypnąć 
w oczy najpotworniejsze kłamstwa bez o- 
bawy... przepadnięcia przy głosowaniu 

Przykład godny naśladowania. Ko­
menda korpusu krakowskiego odkomende-

chaczów na jej słowach, będących w sztu­
ce główną osią. Pan Sssnowski starannie 
bardzo opracował swoją rolę, ale nie po­
trafił opanować różnolityeh jej elementów 
w taką całość plastyczną — jakby to był 
niewątpliwie uczynił p. Zawadzki. Z po­
mniejszych ról p. Bednarczyk bardzo do­
brze odtworzył postać Knuta Brovika, może 
tylko zanadto dręczył słuchaczów swym 
dławiącym kaszlem, Poprawnie odegrali 
swoje małe rólki p. Senowska (Alina) i p. 
Zelwerowicz (lekarz). Natomiast gra p. 
Walewskiej wypadła mniej żadowalniająeo 
ze względu na jakąś mundurową sztywność 
tej artystki, oraz zbyt twardą intoaacyę 
głosu. P. Brzydziński (Ragnar Broyik) 
w swej epizodycznej rólce stworzył zanad­
to nikłą postać: nie trzeba zapominać, że 
to jest przecie współzawodnik Solnessa.

m.

rowała 120 żołnierzy, nie umiejących czy­
tać i pisać, do szkoły analfabetów na Kle- 
parzu, utrzymywanej przez towarzystwo 
Szkoły ludowej. Komendant korpusu kra­
kowskiego, p. Albori, wyszedł z tego słu­
sznego punktu widzenia, źe lepiej przez 
miesiące zimowe uczyć żołnieży czytania i 
pisania, niż kazać im przez całą zimę ro­
bić bezmyślne „gwergryfy". Za przykła­
dem Alboriego powinniby pójść i inni ko­
mendanci, jak na przykład... p. Galgotzy, 
gdy się upora z procesami wojskowymi.

Ministerstwo wojny powinno wyznaczyć 
towarzystwu Szkoły ludowej subwencję, 
w uznaniu za pożyteczną działalność.

Wystawa gwiazdkowa krajowego prze­
mysłu domowego. Sekeya przemysłowa, 
istniejąca przy krakowskiej Czytelni dla 
kobiet, odznaczyła się już niejednokrotnie 
ruchliwością, zwłaszcza urządzając przed 
3 laty wystawę pracy kobiet. Obecnie w 
sekcyi tej podniesioną została myśl urzą­
dzenia w końcu grudnia b. r. wystawy 
gwiazdkowej przemysłu domowego. Wy­
stawa ta odbędzie się w czasie od 18 do 
BO grudnia b. r. w Krakowie, we wska- 
zaneaa później miejscu, jeżeli zgłoszoną zo­
stanie dostateczna liczba przedmiotów.

Na wystawę gwiazdkową, połączoną z 
rozprzedaźą przedmiotów wystawowych, 
nadsyłać nsożna wszelkie przedmioty z za­
kresu przemysłu domowego, tak ozdobne, 
jak i gospodarskie, jak również i spoży­
wcze, o ile nie ulegają szybkiemu ze­
psuciu.

Wszelkich, wyjaśnień udziela p. Marya 
Siedlecka, Kraków, Szpitalna 7, II p., od 
godz. 3—5 po południu i p. J. Najedłowa 
w Czytelni kobiet, Floryańska 32, I p,, 
od godz. 5 —7 wieczorem.

Wystawa ta powinna zainteresować jak 
najszersze koła konsumentów i producentów.

Walne zgromadzenie „Bratniej Pomocy" 
uezn. uniw. Jag. odbyło się wczoraj o go­
dzinie 3 po południu. Sprawozdanie imie­
niem ustępującego zarządu złożył prezes 
towarzystwa hr. Władysław Ta r nows k i ,  
poczess, po długiej dyskusyi, uchwalono 
zarządowi absolutoryu®. Następnie przy­
stąpiono do wyboru nowego zarządu. Jako 
kandydat „Czytelni akademickiej" stanął 
akad. Bu t k o ws k i ,  kandydatem zaś mło­
dzieży postępowej był akad. Julian Smo­
lik,  który też znaczną większością głosów 
został w y b r a n y  p r e z e s e m towarzy­
stwa. Obrażeni „ezytelaiaey" opuścili o- 
stentaeyjnie salę. Do zarządu wybrani zo­
stali nadto: Sz py r a ,  Sy r uezek ,  Che- 
nek,  Soul ayy ,  K o z u b s k i  i Mosso- 
czy;  prezesem komisyi kontrolującej wy­
brano akad. Kl i mka .

Przy wyborze komisyi budowy Domu 
akademickiego zjawił się nagle b. prezes 
hr. Tarnowski i przedstawiając zasługi, ja­
kie około sprawy budowy Domu położył, 
postawił wniosek, aby walne zgromadzenie 
uchwaliło rozpocząć budowę Domu na pla­
cu, otrzymanym od p. Wołodkowieza przy 
ul. Jabłonowskich i ażyć na ten cel całe­
go kapitału, jakim towarzystwo rozporzą- 
dza. Nadto zażądał Tarnowski, aby walne 
zgromadzenie upoważniło go na przeciąg 
2 lat do przedsiębrania wszelkich kroków, 
dotyczących budowy Domu.
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Mimo energicznego protestu ze strony 
akad. Żu ł a ws k i e g o ,  wniosek ten u- 
chwalono. Tak więc obecnie kapitał, który 
otrzymała Bratnia pomoc od komitetu oby­
watelskiego, wraz z kapitałem Bratniej po­
mocy, dostał się znowu w ręce nie aka­
demickie, mianowicie w ręce młodego hr. 
Tarnowskiego, który jnż obecnie słucha- 
ezem uniwersytetu nie jest.

Wiceprezydent rady szkolnej krajo­
wej, dr Edwin P ł a ź e k, przybył jnż do 
Lwów*, i złożył w sobotę przed południem 
w ręce namiestnika przysięgę. Dziś obej­
muje wiceprezydent urzędowanie na nowest 
stanowisku.

Polują! Dzienniki konserwatywne dono­
szą: Marszałek krajowy Andrzej hr. Po­
tocki i namiestnik Leon. hr. Piniński udają 
się do Łańcuta, aby wziąć udział w polo­
waniu na cześć arcyksięua Franciszka Fer­
dynanda i jego małżonki. Na polowanie to 
udają się między innymi August hr. Poto­
cki, Andrzej ks. Lubomirski i Antoni hr’ 
WodzickL

Wystawa jubileuszowa Tow arzystw a 
politechnicznego we Lwowie. Komitet
wystawy, który rozpoczął już swe czynno­
ści, uorganizował się, wybierając prezesem 
wystawy radcę Jana Frankego, prezesa 
Towarzystwa politechnicznego, zaś wice­
prezesami prof. Romana Dzieślewskiego, 
prof. Leona Syroczyńskiego i inżyniera 
Wacława Wolskiego. Dyrektorem wystawy 
wybrano p. inżyniera Karola Eplera, zastępcą 
dyrektora i skarbnikiem p. inspektora Ju­
liusza Rossa, sekretarzami pp. Stanisława 
Świeżawskiego, Edwarda Herzberga i Jó­
zefa Sosnowskiego, zaś członkami komitetu 
wykonawczego pp. Jana Boguckiego, Kon­
rada Łozińskiego, Ludwika Ramułta, Zy­
gmunta Rodakowskiego, Adama Teodorowi- 
cza i Alfreda ZacharjeWicza.

Komitet wydał już program działu A), 
t. j. wystawy wynalazków polskich. - Pro­
gram ten w tych dniach opuści prasę i 
zostanie rozesłany. Ze względu na donio­
słość wystawy i pożytek, jaki ona właści­
cielom wynalazków przynieść może, byłoby 
bardzo poźądanem, żeby wynalazcy, wzglę­
dnie właściciele wynalazków, mający za­
miar wziąć udział w wystawie, a dla braku 
adresu programu nie otrzymali, zechcieli 
się zgłosić do komitetu wystawy we Lwo­
wie, 'ul. Chorążczyzna 17. Program, jako 
też wszelkie druki, dotyczące" wystawy, 
wydaje komitet bezpłatnie.

O zastoju przemysłowym w Krako­
wie i W Podgórzu świadczą następujące 
wypadki z ostatnich czasów: W przeszłym 
tygodniu sprzedano tutaj za 30000 kor. 
cegielnię, za którą przed rokiem ofiarowy­
wano 100.000 kor., i to prócz wierzycieli 
hipotecznych, żadnego nie było kupca. Wiele 
przedsiębiorstw likwiduje interesa lub zmniej­
sza produkcyę. Jedyna na całą Gaticyę fabry­
ka gwoździ w Podgórzu, która w ubiegłym 
roku zatrudniała 1B0 robotników, pracuje 
obecnie tylko przez pół dnia, od 8 —1 
w południe. Fabryki wapna i cementu w 
Podgórzu zredukowały do minimum roboty 
dla budowli; gdyby nie wzmożony trochę 
popyt na wapno przez rolników, niejedna 
znalazłaby się w opłakanem położeniu.

Szykanowanie podróżnych na granicy 
rosyjskiej przechodzi jnż wszelkie grani­
ce. Żandarmi rosyjscy pozwalają sobie 
umieszczać na paszportach, wystawionych 
zupełnie legalnie przez władze anstryaekie, 
rozmaite dopiski. Tak się stało niedawno 
p, Stefanowi K., fotografowi z Krakowa. 
Przyjechawszy przez Szezakowę do Gra­
nicy, został przez żandarmów poddany jak 
najściślejszej rewizyi osobistej. Gdy zaś 
nie znaleziono nic, zepsnto mu paszport 
dopiskiem w języku rosyjskim, czerwonym 
atramentem:

„Fo t og r a f ,  c z ł o n e k  l i g i  n a r o ­
dowej  w K r a k o w i e ”.

Okazuje się z tego, że żandarmi mo­
skiewscy mają swoich szpiclów w Krako­
wie, którzy im podają wykazy członków 
jakiejś fikcyjnej „Ligi“, istniejącej chyba 
w fantazyi żandarmskiej. Gdyby władze 
anstryaekie więcej dbały o swoich obywa­
teli, zaprotestowałyby przeciw podobnym 
szykanom.

Wiemy zresztą, że nasze żądanie jest 
czysto platonie,znem, Niema co dnżo mówić 
o paszportach, skoro i samych obywateli 
austryackieh nie ochraniają zbytnio nasze
c. k. władze. Dość przypomnieć, źe obe­
cnie przebywa aż t r z e c h  o b y w a t e l i  
a u s t r y a c k i e h  w wi ę z i e n i a c h  ro­
s y j s k i ch ,  bez wszelkich widoków inter­
wencji ze strony Austryi. Rosya i Au­
strya są przecież mocarstwami , zaprzyja­
źnionemu...

Zasłużony awans, z  Przemyśla dono - 
szą nam: Major-audytor Ku r y ł o wi c z ,  
ten sam, który w głośnym procesie lwow­
skim dra L i e b e r m a n a  i tow. w lutym
b. r. śledził pilnie przebieg rozprawy i 
zachowanie się oskarżonych, ten sam, któ­
ry sądził w czerwcu landwerzystę Re g e ­
r a  z powodu denuncyacyi. Chomiaka, zo­
stał obecnie w awansie listopadowym mia­
nowany podpułkownikiem...

Telegraf i telefon.
Ugoda z Węgrami.

Wiedeń, 11 listopada. „Allg. Corr.* 
donosi, że na konferencyi prezydenta 
ministrów dra K o r  b e r a  z prezyden­
tem gabinetu węgierskiego S z e 11e m, 
ze strony rządu aastryaokiego poczy­
nione będą ważne zmiany w dawniej - 
szych umowach, które mają ułatwić 
przeprowadzenie ugody w parlamen­
cie austryackim. W razie, gdyby zna­
leziono podstawę do podjęcia nowych 
zobowiązań ugodo wyoh, zjadą się de­
legaci obu rządów* na obrady nad ma- 
jącemi nastąpić w projekcie zmianami.

Zakończenia sporu francusko - 
tureckiego.

Paryż, 11 listopada. Ageneya Ha- 
vas» donosi z Konstantynopola, iż 
ambasador francuski Bapst otrzymał 
od Porty zadowalniająse zapewnienia 
oo do reszty żądań francuskich, wobec 
tego konflikt francusko-turecki należy 
uważać za ukończony.

Paryż, 11 listopada. Ageneya Ha- 
vasa ogłasza notę, wedle której turecki 
minister spraw zagranicznych oświad­
cza, iż Porta akceptuje następujące

'żądania F ran cy i: 1) istniejące obecnie 
szkoły francuskie uważa za prawne i 
uwalnia je od ce ł; 2) uznaje istniejące 
obecnie francuskie szpitale i budynki 
kościelne, zwalniając je  od podatków 
gruntowych i ceł; 3) zgadza się na 
wybudowanie, restauracyę i powiększe­
nie budynków, zniszczonych w «zasie 
zajść w r. 1894—96; 4) zobowiązuje 
się uznać na przyszłość wszystkie bu­
dynki, i akie Francy a będzie budowała, 
lub odnawiała; 5) Porta sankeyonuje 
wybór chaldejskiego patryarchy. Ró­
wnocześnie rząd turecki poczynił od­
powiednie zarządzenia, celem prze­
prowadzenia tych rozporządzeń.

Minister Dalcasse zawiadomił Portę, 
iż Franc,ya nawiązuje napowrót sto­
sunki dyplomatyczne z Turcyą, a ró­
wnocześnie polecił admirałowi Cail- 
lardowi opuścić Mytilene.

Konstantynopol, 11 listopada. Eska­
dra francuska opuściła wczoraj port 
Mytilene.

Dymisya am basadora austryaekiego.
Bruksela, 11 listopada. Tutejszy po­

seł austro-węgierski hr. Kheyeahiiller, 
który przebywa obecnie w swej po­
siadłości w Austryi, jak stanowczo do­
noszą, wręczył swoją dymisyę i z koń­
cem tego roku ustąpi ze swojego sta­
nowiska. Hr. Khevenhuller ma tu po­
wrócić w najbliższych tygodniach, 
aby doręczyć królowi swe pismo od­
wołujące.

§f|Śmierć Li-bung-czanga.
Pekin, 11 listopada. Posłowie ob­

cych mocarstw udali się do mieszka­
nia Łi-hnng-czanga, gdzie ambasador 
austryacko-węgierski odczytał kondo- 
lenoyę, na którą odpowiedział najstar­
szy syn zmarłego. Uroczystość pogrze­
bowa odbędzie się wedle przyjętego 
w Chinach ceremoniału.

Petersburg, 11 listopada. Jak rosyj­
ska ageneya telegraficzna donosi, stan 
wojenny w okolicy Szantung zostać 
zniesiony.

Militaryzm przed s^dem.
Pawluch wyzdrowiał.

Trzeci dzień rozprawy w poniedziałek 
11 bm. rozpoczął się o godz. 91/ 2 rano.

Na sali rozpraw znajduje się andytor 
Pa wl u c h ,  który od soboty do poniedział­
ku już wyzdrowiał.

Obok ławy przysięgłych przy osobnym 
stoliku siedzi Major-audytor F i n k e l ,  śle­
dzi bacznie przebieg rozprawy i notuje pil­
nie w ńctesie.

p i| aiisł nfiakey* nie odpowiadaj.

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ul. św. Agnieszki I. 5, 

pod kierownictwem sp e cy a lis ty  do cho­
ró b  n e rw o w y ch  d ra  K u p czy k a ,
910 otwarty przez cały rok. 72-f
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